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PEŁNOMORSKI 


W PORCIE 


SZCZECIN (PAP). Do tej pory ze 
sprowadzanymi z zagranicy fosfo- 
rytami i apatytami dla Zakładów 
Chemicznych w Policach było tak: 
najpierw pełnomorskie statki przy. 
woziły je do Świnoujścia, tam prze- 


7 SIERPNIA 1976 R. 


STATEK 
DLA BAREK 


ładowywano surowce na barki 
i transportowano je do Polic. Prze- 
ładunek w Świnoujściu zabierał 
nie tylko dużo czasu, ale i pracy. 
Toteż kiedy na redzie świnoujskie. 
go portu zameldował się radziecki 


CENA 1.50 ZŁ 


statek „Wołgobalt 152” o zanurze. 
niu umożliwiającym mu pływanie 
po rzekach, kapitan Portu Szczecin 
— M. Lecznerowicz i kierownik dzi 
łu eksportu tamtejszego „Hartwi 
ga” A. Bogusławski postanowi 
zaryzykować. No i udało się! Kiero- 
wany przez doświadczonych pil 
tów portowych „Wołgobalt 152 
wszedł do portu w Policach. Obli 
cza się, że przez pominięcie przeła- 
dunku w Świnoujściu zaoszczę 
dzono blisko 300 tys. złotych. 

(ep) 


















wiście niecodzienny trans- 
port — ponad 100 cennych, 
egzotycznych zwierząt. 
Wśród nich: słoń afrykań- 
ski, małpy gereza, wielkie 
orły, tukany, koczkodany 
nadobne, niedźwiedzie 
okularowe ioceloty. Wszys. 
tkie zwierzęta zniosły pod- 
róż całkiem dobrze i teraz 
aklimatyzują się na wybie- 
gach wrocławskiego Z00 
pod troskliwą opieką dra 
Antoniego  Guewińskiego 
i jego współpracowników. 
Większość z nich nie zabawi 
tu jednak długo — z Wrocła. 
wia pojadą do innych pol- 
skich ogrodów zoologicz. 
nych 


Jak 


ci się 


— przyszłość 
gastronomii? 
u nas 





MEKSYK (PAP). Od dosyć już dawna uczeni na 
I e poszukują nowych źródeł dla wytwarza 
żywności. Podczas ostatnich obrad konferencji 
techniczno-rolniczej FAO naukowcy z Meksyku 
przedstawili dane świadczące o dużych wartościach 
odżywczych pewnego gatunku algi zwanej spiruli 

Spirulina zawiera niemal wszystkie niezbędne do 
życia składniki m. in. 64-70% protein, 4% tłuszczów 
nie powodujących odkładania się cholesterolu. W ho- 
dowli zwierząt ma ona dodatkowe zalety, Badania przy 
zarybianiu stawów i jezior w Meksyku wykazały zna- 
czne przyspieszenie tempa rozwoju młodego narybku 





podoba, 








nadobny 












kocz- 


Wszystkie zwierzęta do 











z 1a starczone zostały Polsce karmionego właśnie spiruliną. Jeśli wyniki te potwier- 
kodanie przez holenderską firmę dzą się, dawaloby to niezwykłe możliwości szybkiego 
„Van den Brink”. W zamian wzrostu hodowli, najbardziej cenionych gatunków ryb 

za nie wkrótce z Wrocławia i skorupiaków 
do Holandii wyruszy trans- Spirulina, którą Aztekowie nazywali „„tecuiilatł” 
WROCŁAW (PAP). Przez port zwierząt dla tamtej- należy do małych alg. W bardzo dużych ilościach 





trzy dni non-stop kilka spe- szych ogrodów zoologicz- rośnie ona w słonym jeziorze Texcoco w Meksyku. 
cjalnych samochodów je- nych. Będą wśród nich jele- Meksykańskie towarzystwo texcoco*” rozpo- 
chało z Holandii do Wrocła- _nie, antylopy i niedźwiedzie częło już ekspe: hodowlę spiruliny „produ 
wia budząc po drodze sporo wyhodowane w Polsce. kując” jej około I tony dziennie. 

sensacji. Bo był to rzeczy. lep) (mh) 












UwagauczestnicyNAL! Nie przegapcie okazj 


NIESPOKOJNY „WISUS” RUSZA W POLSKĘ! 








Fotoreportaż Marka Szymańskiego patrz str. 3 





O Harcerskim Teatrze „Wisus” 
z Sulechowa pisaliśmy już kilka 
krotnie — w marcu tego roku ob 
chodził on swoje 10-lecie. Obecnie 
niektórzy z Was mają okazję zoba- 
czyć go osobiście w przedstawie 
niu „Nowe szaty króla” wg J. Ch. 
Andersena w reż. Jerzego Lamen 
ty. „Wisus” objeżdża bowiem 
w pierwszej połowie sierpnia Tea 
tralnym Autobusem 8 woje 
wództw północnych i zachodnich. 
Korzystając z pomocy Spółdziel 


czości Mieszkaniowej występować 
będzie na osiedlach różnych miast 
dla uczestników Nieobozowej Ak. 
cji Letniej. 


Harcerski teatrzyk odwiedził już 
Gorzów Wielkopolski, Kołobrzeg, 
Białogard i Słupsk — jutro — 8 VIII 
wystąpi w Gdańsku na terenie 
„Osiedla Młodyci rzymorza””. 
9 VIII grać będzie w Morągu, a 11 
i 12 gościć będzie w Spółdzielni 
Mieszkaniowej  „Zjednoczeni” 





w Bydgoszczy, gdzie 12 VII o godz. 
16.00 da przedstawienie w klubie 

Relaks”. Wracając do rodzinnego 
Sulechowa zatrzyma się jeszcze 
w Poznaniu — i obejrzeć go można 
będzie w Klubie SM „Grunwald” 
Zapraszamy więc wszystkich 
w imieniu „Wisusa” na przedsta 
wienia i... zachęcamy do naślado- 
wania. Teatralny obóz wędrowny 
to przecież jeden z lepszych sposo 
bów spędzania wakacji. 

liug) 












Na światowej scenie 


Republika 
tylko 
z nazwy 


Od kilku miesięcy obserwuje się 
w Paragwaju szczególne nasilenie 
kampanii antydemokratycznej. Poli- 
cja na rozkaz dyktatora tego państwa, 
Alfredo, Stroessnera, dokonuje re- 
wizji w domach robotników, intelek- 
tualistów i studentów podejrzanych 
0 demokratyczne przekonania. Przy 
tej okazji dopuszcza się zupełnie bez- 
karnie rabunków własności prywat- 
nej w domach osób aresztowanych. 
Tylko w czerwcu. br. wtrącono: do 
więzień, lekceważąc prawo, ponad 
dwieście osób, w tym wiele kobiet 
i dzieci jako zakładników. Ofiarą tej 
fali terroru padł ostatnio sekretarz, 
działającej w podziemiu, Komunisty- 
cznej Partii Paragwaju - Miguel So- 


ler; losy „jego nie są znane „nawet 


przewodniczący 
mitetu Centralnego tejże partii, An- 
tonio Maidau, przebywa już od 


w Takumbo, a następnie w Peno- 
Hermosa. 

Przy: tego nasilenia terroru 
irepresji jest bez wątpienia narastają- 
cy kryzys gospodarczy w Paragwaju. 
Jest to słabo rozwinięty kraj rolniczy, 
uzależniony w dużym stopniu od ob- 
cych kapitałów. Obecnie bezrobocie 
osiągnęło tam swoiste apogeum — co 
drugi zdolny do pracy Paragwajczyk 
jest bezrobotny. 60% pracowników 
zatrudnionych w miastach i prawie 
90% ludzi pracujących w rolnictwie, 
za swoją pracę otrzymuje zarobki du- 
żo niższe nawet od oficjalnie uzna- 
nych przez rząd za minimalne. Do- 
chody ponad trzech czwartych lud- 
ności czyli około 3 milionów ludzi, 
nie sięgają nawet minimum uważane- 
go za konieczne do życia. Ponad po- 
łowa dzieci w wieku szkolnym nie 
uczy się z powodu braku szkół, nau- 
Czycieli. 





Ludzie doprowadzeni do granic 
rozpaczy coraz energiczniej domaga- 
ja się ustąpienia obecnego dyktatora, 
który doszedł do władzy w drodze 
zamachu stanu w 1954 r. Wszyscy już 
właściwie obywatale Paragwaju, za 
wyjątkiem wielkich posiadaczy ziem- 
skich, znaleźli się w opozycji w sto- 
sunku do rządzącego krajem reżimu. 
Tylko w czasie trzech pierwszych 


Członkowie Komunistycznej Par- 
tii Paragwaju uznawani są przez dyk- 
tatora Stroessnera za wrogów numer 
jeden, obdarza on natomiast gorącą 
sympatią hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych, którzy w Paragwaju zna- 
leźli prawdziwy azyl. (jk) 





atem 19%66 r., kie- 

dy miała się roz- 

począć „Opera- 

cja 1001”, udała 

się do Fromborka 

setka z górą har- 
cerek i harcerzy. Reprezento- 
wali oni wszystkie szkoły, które 
zgłosiły swój udział w operacji 
i tworzyli Harcerską Radę From- 
borka. Mieli zadecydować 
0 tym, czego w ciągu siedmiu lat 
dokonają we Fromborku har- 
cerze. 

Przez kilka tygodni zapozna- 
wali się z sytuacją w miasteczku. 
Rozmawiali z władzami miej- 
scowymi i. wojewódzkimi, za- 
poznawali się z planami odbu- 
dowy zabytków i rozwoju From- 
borka. Odbyli. dziesiątki roz- 
mów z jego mieszkańcami, za- 
stanawiali się, czego nie ujęto 
w tych planach, a co koniecznie 
należałoby zrobić. Podejmowali 
leż tak „na próbę” niektóre pra- 
ce, aby zamiary przymierzyć do 
sił. Tak powstał program opera- 
cji. Tratny, bo skłonił on władze 
do korekty wcześniejszych pla- 
nów, i z pewnymi korektami na- 
noszonymi w późniejszych la- 
tach był aż do 1973 r. wytyczną 
do działania. 

Nikomu wówczas nie przy- 
szło do głowy, że można by bez 
wyjazdu na miejsce opracować 
taki program. Bo żeby o czymś 
decydować, trzeba mieć w tej 
kwestii rzetelne rozeznanie. 
1 nie gra tutaj roli, czy chodzi tu 
0 program harcerskiej operacji, 
<zy o perspektywiczny plan roz- 
woju jakiejś miejscowości, czy 
o sprawy całego państwa. jest to 
pierwszy, niezbędny warunek 
rozwijania demokracji socjalis- 
tycznej. 


Najszersza i 
najpełniejsza 

Klasyczna demokracja parla- 
mentarna, stanowiąca formę 
rządów w większości "państw 
burżuazyjnych wbrew pozorom 
jest wąska i ograniczona. Wpływ 
ludzi pracy na sprawy państwa 
w najlepszym wypadku sprowa- 
dza się do możliwości zadecy- 
dowania raz na kilka lat w kwes- 
tii, jaka partia ma sprawować 
rządy w państwie, lub kto ma 
kierować organami samorządo- 
wymi w poszczególnych mi 
scowościach i okręgach admini- 
stracyjnych. W najlepszym wy- 
padku, bo kiedy np. ostatnio 
prawie jedna trzecia narodu 
włoskiego wypowiedziała się za 
współudziałem partii komunis- 
tycznej w rządach, chrześcijań- 
ska demokracja lamie sobie gło- 
wę, jakie znaleźć wyjście, aby 
wbrew wynikom wyborów nie 
dopuścić do nich komunistów. 
Cóż z tego, że w Stanach Zje- 
dnoczonych kampania wybo- 
rów prezydenckich pozwala się 
kilkakrotnie wypowiadać wy- 









Porozmawiajmy na obozach 





MIĘDZY „JA” A „MY” 


borcom na temat kandydatów, 
jeśli - jak dowodzi historia — 
bardzo niewielu prezydentów 
zrealizowało swe wyborcze 
obietnice. Właśnie ograniczo- 
ność takiej demokracji powo- 
duje nadawanie jej widowisko- 
wej oprawy. Ale fakt, że w lon- 
dyńskim Hyde Parku każdy bi 
tyjski obywatel może wygłosić 
przemówienie, jakie mu się tyl- 
ko żywnie podoba, czy też 
w amerykańskiej prasie każdy 
może napisać, że np. nie podo- 
ba musię prezydent, niewywie- 
ra żadnego wpływu na losy 
kraju. 

W odróżnieniu od tamtej na- 
szą socjalistyczną demokrację 
można określić jako rzeczywis- 
tą. Udział społeczeństwa w za- 
rządzaniu państwem zaczyna 
się u nas od szczebla zakładu 
pracy, gdzie funkcję tę spełnia 
organizacja partyjna, związek 
zawodowy, rada robotnicza 
konferencja samorządu robot- 
niczego. W stosunku doindywi 
dualnych rolników podobną ro- 
lę spełniają organizacje samo- 
rządu chłopskiego. A przecież 
to, co dotyczy zakładu pracy 
w codziennym życiu przecięt- 
nego obywatela odgrywa częs- 
tokroć większą rolę niż ta czy 
inna ustawa uchwalona przez 

julująca postępowanie 

bardzo wycinkowej 
kwektii. Podobne znaczenie dla 
przeciętnego człowieka ma 
możliwość uczestnictwa w sze- 











roko rozbudowanym u nas sa- 
morządzie mieszkańców. Tak 
jak każdego ucznia bardziej in- 
teresują przepisy porządkowe 
w szkole, niż zarządzenie minis- 
tra w sprawie pracy kuratoriów. 

Terenowe rady narodowe, 
decydujące o sprawach gminy, 
miasta i województwa, są w na- 
szym systemie organami władzy 
i posiadają znacznie szersze 
uprawnienia niż samorządy 
municypalne w krajach zachod- 
nich. | wreszcie -praktykowany 
u nas od kilku lat, a podniesiony 
vw br. do rangi zasady konstytu- 
cyjnej system konsultacji wszys- 
tkich ważniejszych decyzji rzą- 
dowych ze społeczeństwem, 
pozwalają obywatelom wpły- 
wać na rozstrzygnięcia w skali 
ogólnopaństwowej. Szeroki jest 
więc zakres spraw, w których 
może wpływać na decyzje każdy 
obywatel naszego socjalistycz- 
nego państwa. 


Dalej 
własnego 
nosa 


Im jednak większe uprawnie- 
nia, tym większa wynika z tego 
odpowiedzialność. Podjęte de- 
cyzje powodują bowiem zawsze 
określone skutki, które odczu- 
wa się natychmiast lub po pew- 
nym czasie. I tu się zaczyna pe- 
wien kłopot. Każdy dąży do ta- 


kich rozwiązań, które byłyby 
wygodne i korzystne dla niego. 
Wystarczy przypomnieć sobie 
zbiórkę zastępu na początku ro- 
ku szkolnego, kiedy nawet wy- 
branie stałego terminu spotkań 
wymaga często sporo czasu. Po- 
dobnie jest ze wszystkimi de- 
cyzjami dotyczącymi społecze- 
ństwa i państwa. 

Załóżmy, że ktoś np. nie lubi 
pracować. Chciałby więc taki 
go porządku, który nie zmuszał- 
by go do intensywnej pracy. 
Gdyby większość była podob- 
nego zdania, doprowadziłoby 
to do sytuacji, w której produk- 
cja zaczęłaby maleć, a wraz z nią 
dochód narodowy. Materialne 
warunki: życia ludzi zaczęłyby 
się pogarszać. Decyzja podjęta 
zgodnie z wolą większości przy- 
niosłaby niepożądane skutki. 
Większość mogłaby też być 
nego zdania, lecz ten ktoś nie 
uznalby tych racji i nie miał za- 
miaru się przemęczać. W jaki: 
tam _kilkumilionowej część 
wpływałoby to na obniżenie 
wielkości produkcji. Skutki tego 
albo musieliby odczuwać wszy- 
scy, albo społeczeństwo musi: 
łoby się przed postawą takiej 
jednostki bronić przydzielając 
temu komuś —w postaci niższej 
płacy — mniej niż innym. 

Bo między interesem jednos- 
tki.a społeczeństwa może cza- 
sem zachodzić sprzeczność, 
zwłaszcza, jeśli rozumieć tenin- 
teres doraźnie. Na dłuższą metę 


























zazwyczaj okazuje się, że to, co 
korzystne dla społeczeństwa, 
jest również korzystne dla każ- 
dego. Jeśli ktoś np. cieszy się 
z upałów, bo może się do woli 
opalać i kąpać i nie zastanawia 
się nad tym, że taka susza musi 
ujemnie wpłynąć na zbiory, czy 
chce czy nie chce skutki tego 
odczuje. Jeśli nie bezpośrednio 
sam, to jego rodzina. Trochę 
deszczu byłoby więc i w jego 
interesie. 

Sztuka odpowiedzialnego 
współrządzenia polega na tym, 
aby patrzeć dalej własnego no- 
sa, nauczyć się, że słowo „my” 
jest równie ważne jak „ja”. 
Świadomość, że moja perspek- 
tywa związana jest z perspekty- 
wą wszystkich Polaków — to dru- 
gi, niezbędny warunek rozwija. 
nia demokracji socjalistycznej. 


Druga strona 
medalu 


Jeśli komenda obozu wysyła- 
jąc zastępy na całodzienną wy- 
cieczkę powie: „Wierzymy, że 
nikt nie będzie się kąpał w nie- 
dozwolonych miejscach”, z du- 
żym . prawdopodobieństwem 
można założyć, iż większość 
uczestników będzie się starała 
nie zawieść tego zaufania. Jeśli 
komenda natomiast zagrozi: 
„Tylko nie kąpcie się w niedoz- 
wolonych miejscach, bo itak się 
0 tym dowiemy”, znajdą się na 
pewno tacy, którzy postąpią na 
przekór. Reguły postępowania 
przyjęte z własnej i nieprzymu- 
szonej woli przez zastęp stano- 
wią znacznie skuteczniejszą 
wskazówkę postępowania niż 
zakazy i nakazy przekazane 
przez kogoś z zewnątrz. Bo 
możliwość. współdecydowania 
i zaufanie stanowią znacznie sil- 
niejszy bodziec moralny do 

wiązania się z jakichś obowiąz- 
ków niż  najskrupulatniejsza 
kontrola. Każdy zna to ze swo- 
ich własnych doświadczeń. 

Nie zawsze jednak uświada- 
miamy sobie, że porządek i dys- 
cyplina są warunkiem funkcjo- 
nowania demokratycznego 
społeczeństwa. Ich naruszanie 
jest zawsze działaniem nie tylko 
przeciwko prawu, ale i przeciw 
normom moralnym, jest świa- 
dectwem niedojrzałości. lm 
większa możliwość współdecy- 
dowania przez obywateli, tym 
więcej trzeba poszanowania 
porządku i społecznej dyscypii. 
ny. Inaich straży muszą stać. Bo 
leży to w interesie wszystkich. 
Jest to trzeci niezbędny waru- 
nek rozwijania demokracji so- 
calistycznej. 

Demokracja jest więc trudną 
sztuką widzenia „ja” przez 
pryzmat „my”. Trzeba się jej 
uczyć. Począwszy od lat harcer- 


skich. 
JERZY MAJKA 
Fot. M. Żbikowski 











Wypracowania szkolne jeśli nawet stają 
ię sensacją to najwyżej w jednej klasie 
1 przez kilka dni. Zdarza się jednak, że trafia- 
ją one na lamy prasy i stają się tematem 
dyskusji. Taki właśnie niezwykły los spotkał 








wypracowania ponad stu francuskich trzy- 
nastolatków ze szkoły w Gagny. Otóż nau- 
czyciele tej szkoły pragnąc dowiedzieć się co 
ich uczniowie myślą o przyszłości, o otacza- 
jącym ich świecie zwrócili się do młodzieży 
kilku rówieśniczych klas z propozycją opisa- 
nia swego życia w roku 2000, gdy będą mieli 
35 lat. Wynikami pracy uczniów zaintereso- 
wał się bardzo znany i popiilarny we Francji 
tygodnik Le Nouvel Observateur, który po- 
święcił duży artykuł tym wypracowaniom, 
cytując obszerne wyjątki z wypowiedzi mło- 
dych autorów. Publikacja ta wywołała dużo 
wrzawy wśród dorosłych czytelników tygod- 
nika i znalazła szerokie echo w innych gaze- 
tach i telewizji. „Eksperyment w Gagny”, 
uznano za przestrogę dla dorosłych, gdyż 
wypowiedzi młodych ludzi wskazywały wy- 
raźnie, iż świat jest ich zdaniem źle zorgani- 
zowany i konieczne jest dążenie do jego 
udoskonalenia. 

Jak więc widzą siebie w 2000 roku trzynas- 
toletni Francuzi? Młodzież z Gagny rozto- 


czyła w swych wypracowaniach dość makab- 
ryczny obraz przyszłości. I tak na przykład 
chłopak imieniem Thierry pisze, że już za 





poić 
bo woda z rzeknie będzie już zdatna do picia. 
„Wszyscy ludzie — zdaniem Therriego — 
będą się odżywiać piułkami, a na świecie 
nie pozostanie ani piędzi nieznanej ziemi”. 
Równie smutno patrzy w przyszłość jego 
kolega Franck: „Ziemia będzie przeludnio: 
kulą, skażoną w coraz większym stopniu 
wyziewami z fabryk, samochodów, samolo- 
tów, zbiornikowców, odpadami radioaktyw- 
nymi”. Marie Laure już rozpacza po straco- 
nych weekendach przyszłości: „W niedzielę 
nie będziemy jeździć na wieś — pisze — bo 
przestanie ona istnieć wskutek skażenia śro- 
dowiska człowieka”. Największym pesymis- 
tą okazał się Eric, choć kto wie czy nie jest on 
największym leniem w klasie. Otóż nie napi- 





sał on nic, na kartce wypracowania był tylko 
wymalowany ogromny znak zapytania. 
Chantal również wyraziła lęk przed skutkami 
zatruwania środowiska, ale okazała się bar- 
dziej umiarkowana. ao. napisała 
— aby wreszcie znikły chmury dymu znad 
takich miast jak Paryż czy Nowy Jork. Za- 
pewne wielu moich rówieśników zgodzi się 
ze mną, że takie rejony jak Tokio, gdzie 
trzeba nosić maski przeciwgazowe, są nie- 
możliwe do życia. W wieku 35 lat chcę żyć 
zdala od takich miejsc, może w Kanadzie... 

W tym czarnym widzeniu przyszłości po- 
cieszający jest fakt, że młodzież wcale nie 
chce być bezczynna; ponad jedna czwarta 
uczniów z Gagny wyraziła chęć zajmowania 
się w przyszłości czynną ochroną środowi- 
ska. Z tych często nieporadnych i naiwnych 
piący wniosek, tak oto wyrażony w Le Nou- 
vel Observateur: „Lata. siedemdziesiąte 
przyczyniły się do powstania nowego pokole- 
nia obrońców natury”. 








Uczestnicy „eksperymentu z Gagny” 
powiadali się także w sprawie swoich osobis- 
tych planów na przyszłość. Większość znich 
nie marzy nawet o jakimś zdecydowanym 
awansie społecznym, chcą wykonywać za- 
wody nie wymagające wyższych kwalifikacji 
niż te jakie posiadają ich rodzice. Syn ślusa- 
rza chce być piekarzem, córka handlarzy 
warzywami pragnie objąć interes po rodzi- 
cach itp. Dziewczęta pragną przede wszyst- 
kim być żonami i matkami a tylko niektóre 
chcą zostać nauczycielkami i przedszkolan- 
kami. Wynika z tego, że emancypacja kobiet 
nie cieszy się w Gagny specjalną popularnoś- 
cią. W sprawie mody wypowiedziała się tylko 
Ghislain, stwierdziła ona, że w 2000 roku 
wszyscy będą się ubierać w jednakowe kom- 
binezony. Myślę, że nie jest to wypowiedź, 
z której ucieszył się paryskie domy mody 
sprawujące dyktatorską władzę nad całym 
światem. 








JERZY KOWALKOWSKI 

















Po założeniu kombinezonów ochronnych (tzw. pianek) i akwalungów tj. aparatów powietrz- 
nych, czwórka płetwonurków Akademickiego Klubu Podwodnego w Warszawie zanurza się 
w toni jeziora. Schodzą na glębokość 10 metrów. Woda jest mętna, koloru żótło-zielonego. 
Widoczność słaba, ok. 1 metra. Gruba warstwa mułu na dnie jeziora dodatkowo ją ogranicza. 
A tu jeszcze trzeba uważać, aby jakimś nieostrożnym ruchem płetwy nie spowodować nagłego 
zmętnienia wody. Wreszcie są na głębokości 10 metrów. Z warstwy mułu wyłaniają się lekko 
widoczne zarysy długich rur. Grupa warszawskich nurków montowała w lipcu na Mazurach 
w Rudziskach Pasymskich 200-metrowy rurociąg odprowadzający oczyszczone ścieki na dno 
jeziora. Prace trwały dwa tygodnie i zostały zakończone pomyślnie. 

Pletwonurkowy sport staje się coraz bardziej popularny. Daje niewątpliwą przyjemność 
pływania pod wodą - poznawania innego, niezwykłego świata. Ma także znaczenie w badaniach 
naukowych i gospodarczych. 


Tekst i zdjęcia: MAREK SZYMAŃSKI 
Zdjęcie podwodne: archiwum 





12 widokówek, 3 lusterka 
i słomkowy kapelusz 


PEWNA HISTORIA 
ZUPEŁNIE 


PRAWDZIWA 


ygląda to na to, że Janka postradała wszystkie 
W zmysły. Najpierw kupiła sobie ogromną, najwię- 
kszą jaka była, porcję włoskich lodów, potem, 
gdy przechodzili koło innego stoiska, poprosiła o dwie 
porcje lodów „„bambino”. Oczywiście dwóch na raz zjeść 
nie mogła i dlatego drugą włożyła sobie do torebki. Był 
straszliwy upał i nic dziwnego, że gdy sięgnęła tam za 
chwilę, to jej szkolna legitymacja bardziej przypominała 
opakowanie od lodów niż państwowy dokument. 

Wszyscy udawali, że jej współczują, ale tak naprawdę, 
to śmieli się za jej plecami i porozumiewawczo stukali 
w czoło. Bo kto normalny, w ciągu kwadransa połyka trzy 
porcje lodów?! 

Mało tego. Gdy byli na molo w Sopocie wszyscy rzucili 
się do stoiska z. pamiątkami, Janka znowu pobiła całą 
grupę na głowę. Kupiła sobie aż czterech rybaków w łód- 
kach z żółtego plastiku imitującego bursztyn. (Janka cały 
czas mówiła, że to bursztyn, aż dopiero pani w schronisku. 
wyjaśniła jej omyłkę). Rybacy trzymali w dłoniach wędki, 
z których dwie od razu się oderwały (przyklei się je 
w domu), a jeden miał taką minę, jak gdyby, nieszczęśli- 
wy, nigdy w życiu nie złowił ani jednej 




















óżniej, gdy zaczęła wybierać pocztówki, to trwało to 

długo, że aż pani zdenerwowała się powiedziała, 

że się spóźnią na kolację. Widmo głodu przeraziło 

całą grupę tak, że zaczęto pokrzykiwać na Jankę, że 

pocztówki może sobie kupić i jutro, bo przecież jeszcze nie 

wyjeżdżają. Janka przerwała przebieranie, ale itak, jak się 

okazało w schronisku, zdążyła kupić ich dwanaście oraz 

trzy lusterka ze zdjęciami na odwrocie piosenkarza, Jacka 
Lecha. 

Pani zapytała wtedy Jankę, czy ma aż tak liczną rodzinę, 
skoro kupiła tyle pocztówek i wtedy Janka zrobiła s 
trochę czerwona, a właściwie różowa i odparła, że ma tatę, 
mamę i siostrę, ale pod koniec wakacji jedzie do babci 
w Góry Świętokrzyskie i stamtąd będzie mogła wysyłać do 
rodziców te widokówki, bo tam nie ma morza. 





o paru dniach obozu wędrownego zaczęto się zastana- 
ć, kiedy Jance skończą się pieniądze. Jedni mówi- 
li, że już prawie ich nie ma, inni natomiast, że na 
pewno część dowiezie do domu, do Gorzowa. Wiadomo 
było bowiem, że Janka dostała kieszonkowego na obóz.. 
750 złotych! 250 - od mamy, 300 od jakiegoś wujka, któr 
akurat przyjechał, a poza tym pożyczyła jeszcze 200 zł od 
siostry. Wiadomo było również, że przed wyjazdem, 600 
zł dała pani na przechowanie, ale już następnego dnia 
zaczęła je po trochu wybierać. 

Zdarzyło się nawet, że Irek z Bożeną założyli się kiedyś, 
gdy grupa przechodziła akurat koło kiosku z okularami 
przeciwsłonecznymi, czy Janka kupi jedną czy dwie pary 
okularów. Ale... przegrali obydwoje, bo tuż obok był 
sklepik z kapeluszami słomkowymii Janka pędem rzuciła 
się w tamtą stronę. 








ewnego jednak dnia skończyły się żarty z Janki, bo jej 
manię wydawania pieniędzy przyćmiło inne wyda- 
rzenie - Romkowi zginął plecak. Na szczęście ubra- 

nie na zmianę i sandały zostawił w schronisku, ale w pleca- 
ku miał strój kąpielowy, książkę i pieniądze. Pech chciał, 
że Romek był jedyną osobą wśród uczestników obozu, 
która nie zdeponowała u pani swojego kieszonkowego. 
Uzasadnił to tym, że jeszcze nigdy nie zginęły mu pienią- 
dze, bo urodził się pod znakiem Wodnika, a wiadomo, że 
ludzi urodzonych pod tym znakiem cechuje rozwaga 
i spokój obce wszelkiemu roztargnieniu 

Cokolwiek jednak. przeliczył się w swoich rachubach 
astrologicznych, bo faktem było. że zostawił ten plecak 
w trolejbusie, a gdy potem pojechał za nim na pętię, to 
okazało się, że ten poprzedni trolejbus już odjechał 
W rezultacie jeździł tak od pętli do pętli przez pół dnia 
i poznał większość kierownów trolejbusów w Tnójmieście, 
ale plecaka nie odnalazł 

Wrócił do schroniska. Niezbyt wesoły. Ponieważ przez 
pół dnia bez końca Czy nie widział pan 
niebieskiego plocaka?”, na pytanie pani: „„Noico Romku, 
widzę, że nie odnalazka się Twoia - auromatycz- 
nie powtórzył: „Czy nie widział pan niebieskiego. 

Pani jakoś tak inaczej spojrzała i kazała mu sięiś' umyć, 
bo jest zakurzony 













jo pachowe wyuarzenie miało 
zad końcem obozu i wieczo 
rupa radziła, jak pomóc Romi 





utrzymywał się pomysł, aby wszyscy złażyłi się po dziesięć 
ałorych, w sumie by to dało 130 2, gdyż było jedenaście 
osób. Pomysł jadnak upadł, bo Amek zapanował zwie 
ma tylko 40 zł i gdyby dał 10Ro 
aRo 





(DOKOŃCZENIE NA STR. 7) 


SZ NA 


ZANIM 
BIMTYŻY/ 
pełnia 
IE 


Tak płonie las. Nieraz trzeba kilku dni i poświęcenia setek ludzi, by poskromić żywiół 
rozpętany przez nieostrożność i lekkomyślność. A wiele lat upłynie zanim na pogorzelisku 
znów zazielenią się pędy młodych drzewek. 


amol. 
samolot 


lot. 


Dokończenie z poprzedniego numeru 





spominałam już, że mój 

angielski dom, choć po- 

siadał wyjątkowo duży 

ogród, sam w sobie był 

niewielki i ciaśniutki. Ty- 

powy zresztą angielski 
dom, 50 procent angielskich rodzin 
zajmuje takie właśnie połówki bliż- 
niaka. 





Na parterze była kuchnia, z niej 
okno, przez które można podawać po- 
trawy do jadalni. Jadalnia - mikrosko- 
pijna. Oszklone drzwi prowadzące do 
ogrodu, kredens, w którym zamiast 
naczyń umieszczono sportowe trofea 
Theresy, Petera i dziewczynek - bo 
a i Rebeca też uprawiają czynnie 
sport, startowały już w wielu różnych 
zawodach izowanych przez 
widokówki, wa- 
kacyjne zdobycze całej rodziny, która 
każde wakacje spędza wspólnie. No 
i oczywiście stól. Stół jest największym 
meblem — czarny, masywny, wygodny. 











Z drugiej strony parteru znajduje się 
salon, a właściwie salonik. Wymiary 
takie jak i jadalni. Tradycyjny angielski 
kominek, którego się... już nie używa 
władze Londynu wydały zakaz palenia 
w kominkach węglem z uwagi na 
ogromne zanieczyszczenie powietrza 













GZELCZEWCĄ 
pisze 


z Wielkiej Brytanii 


nad miastem. Zarządzenie obowiązuje 
od kilku lat i jest skrupulatnie — jak 
zresztą wszystkie zarządzenia w Anglii 
- przestrzegane. Dzięki temu, trady- 
cyjny londyński smog należy już do 
historii i można o nim jedynie poczytać 
w książkach. jeśli ktoś chce, może so- 
bie wmontować do kominka elektrycz- 
ne urządzenie imitujące ogień. There- 
5a i Peter |. „To nie to 
samo! 








Naprzeciw kominka kanapa. Wy- 
godna, taka, w którą można się calemu 
wtulić i w błogim nastroju oglądać tele- 
wizję. Programów telewizyjnych jest 
cztery. Peter twierdzi, że jeden gorszy 
od drugiego choć wszystkie kolorowe. 
W naszym domu telewizję oglądały je- 
dynie dzieci, Oczywiście wtedy, gdy 
ktoś z rodziców wydał odnośne zezwo 
lenie. Samodzielnie i z własnej inicjaty 
wy włączanie telewizora była surowo 





LL/ 





ORAVA" — zgrabna, pięcio- 
osobowa maszyna stero- 
wana pewną ręką pilota, 
lekko odrywa się od ziemi. 
Krąg nad lotniskiem, skręt 
w lewo, pod nami bura Wi- 
sła podświetlona łachami mielizn. Zosta- 
wiamy rzekę z prawej burty, kierujemy się 
nad Otwock, wokół którego rosną całe 
połacie sosnowego lasu. 





Jeszcze przed startem podzieliliśmy się 
rolami, pilot — Zbigniew Karpiński — ob 

serwuje teren z lewej strony samolotu, ja 
- z prawej. Lecimy na wysokości dwustu 
metrów. Stąd obejmujemy wzrokiem ob- 
szar aż po widnokrąg, gdzie korony drzew 
rozmazują się w ciemną plamę. 


Nagle z prawej, właśnie z prawej, ściele 
się ciemna smuga. Nie jest to dym z po- 
ciągu, tory są bowiem niemal pod nami! 


— Śmieci! Palą śmieci! — pilot przekrzy- 
kuje warkot silnika, i żeby mnie upewnić, 
kieruje „MORAVĘ” w stronę owej smugi. 


Przed lotem obejrzałam mapę i wiem, 
że niedawno w tej okolicy między Otwoc- 
kiem a Celestynowem palił się las. Podpa- 
laczem okazał się... parowóz, z którego 
iskry sypnęły na suchą trawę wzdłuż 


torów. 
N gą, Radzyminem a Nieporę- 
tem, odcinając się od zielonych 
koron drzew, brązowieją gołe połacie zie- 
mi. Czarne kikuty pni świadczą wymow- 
nie o tym, co działo się tu przed kilkoma 
tygodniami. Jeden z pilotów opowiadał, 
że w momencie dostrzeżenia ognia, wi- 
dział dokładnie parę zmotoryzowanych 
turystów, zwijających w pośpiechu biwak 
właśnie w miejscu pożaru! To oni nie 
dopilnowali ogniska, czy też prymusa! 
Niestety z tak dużej wysokości nie udało 
się dostrzec znaków rejestracyjnych sa- 
mochodu winowajców. 


ad Celestynowem zwrot w kie- 
runku Radzymina. Między Stru- 


Wdyrekcji Przedsiębiorstwa Usług Lot- 
niczych mówiono, że do przeciwpożaro- 
wych lotów patrolowych najlepsze były- 
by śmigłowce. Zaopatrzone w odpowied- 
nie gaśnice, mogłyby nie tylko patrolo- 
wać, ale i uczestniczyć w akcji gaszenia, 
a nawet zapobiegania pożarom. Niestety, 
cena godzinnego lotu śmigłowca jest nie- 
współmiernie wyższa od lotu samolotem. 
A nie każdy potrafi kalkulować i wliczać 
w wydatki zapobieganie stratom nie- 
współmiernie większym. 





Rozgrzane powietrze — słońce praży 
niemiłosiernie — mimo uchylonego wy- 
wietrznika, dosłownie gotuje się w płu- 
cach. Lecimy już ponad dobrą godzinę. 
Nie się nie dzieje. Oczywiście sprawozda- 
nie z lotu zaprawione pożarową sensacją 
nabrałoby smaku. Lepiej jednak, żeby 
sensacji nie było — lepiej dla lasu i jego 
mieszkańców. 


zabronione. Ani Stelli, ani Rebece do 
głowy nie przyszło, żeby złamać zakaz. 





Któregoś wieczoru wyjechaliśmy 
w trójkę do znajomych Theresy, a dzie- 
wczynki zostały same w domu. Mogły 
jeszcze godzinę się pobawić, a potem - 
spać. Dopiero przyjechaliśmy do na- 
szego miejsca przeznaczenia, kiedy za- 
dzwonił telefon. To Rebeca. 


- Tatusiu - mówi - zapomniałyśmy 
się spytać, czy możemy obejrzeć jeden 
film w telewizji, który dziś wyświetlają. 


Peter zezwolenia udzielił zastrzega 
jąc że o określonej godzinie bez 
względu na to czy film się skończy, czy 
nie, telewizor mają wyłączyć i iść spać 
Jestem pewna, że polecenie to potrak- 
towały poważnie, mimo że my wróci. 
liśmy do domu grubo po jedenastej 
i nikt, w żaden sposób, nie byłby w sta 





— Szczęśli nic nie było — stwierdza 
pan Karpiński, kiedy na lotnisku opusz- 
czamy samolot. Pilot radzi, żebym skon- 
taktowała się z Zieloną Górą. Tam patro- 


luje lasy pan Roman Pelczarski 
0 Notecką, Wronki, Oborniki, No- 
wy Tomyśl objęty jest szczegó|- 
nie troskliwą opieką. Zarząd Lasów Pańs- 
twowych w Poznaniu zorganizował już od 
marca tego roku samolotowy ostry dyżur. 
Dwa razy dziennie z dwusilnikowego sa- 
molotu „AERO” sprawdzany jest rozległy 
teren. Na pokładzie oprócz pilota znajduje 
się doświadczony nawigator i leśnik 
w jednej osobie — pan Włodzimierz 
Jermak. 








gromny obszar leśny od Szpro- 
tawy i Żagania aż po Puszczę 


— Trzeba przyznać, że po wprowadze- 
niu lotów patrolowych znacznie zmniej- 
szyła się zarówno liczba pożarów jaki spa- 
lonych obszarów leśnych — informuje pi- 
lot Pelczarski — z powietrza można łatwiej 
i dokładniej zlokalizować źródło ognia, 
i szybciej przy pomocy radiostacji zorga- 
nizować akcję ratunkową. 


Wszystkie nadleśnictwa w tamtym re- 
jonie pełnią całodobowe przeciwpożaro- 
we dyżury przy radiostacjach. Posiadają 
one kryptonim „ZIMA” z odpowiednią 
kolejną cyfrą. Wystarczy, że pan Włodzi. 
mierz włączy się na odpowiedniej częstot- 
liwości i powie w mikrofon na przykład: — 
„ZIMA — 115” ja „ZERO-OSIEM" podaję 
miejsce pożaru..., a już wiadomo, że w ta- 


kim to a takim nadleśnictwie pali się las. 
A iglaste lasy w zielonogórskim palą się 
jak zapałki. Najgorzej jest w okolicach 
Zasiek i Przemkowa. Właśnie w pierwszej 
połowie maja (maj był w tym roku naj- 
trudniejszy), z samolotu dostrzeżono 
ogień obejmujący swoim zasięgiem oki 
ło 10 arów. Mimo natychmiastowej akt 
„ pożar ugaszono dopiero po trzech 
dniach. Spłonęło wówczas około 900 hek- 


tarów lasu! 
nych 8-12 pożarach! Nierzadko 


się zdarza, że samolot napro- 


wadza tabor najbliższymi drogami do po. 
żarów i wskazuje najbliższe zbiorniki 
wody. 











odziennie załoga samolotu 
„AERO” melduje o dostrzeżo- 


Mamy w Polsce 8 548 tysięcy hektarów 
terenów leśnych. Nie jest to wiele. Pod 
względem zalesienia jesteśmy dopiero na 
14 miejscu w Europie. Tymczasem co 
roku, w gorące dnie, tracimy zbyt wiele 
zleśnego majątku. Tylko w latach 1974-75 
od pożarów spłonęło ponad 6 500 hekta- 
rów lasów! Straty wyniosły ponad 80 min 
złotych... Ponad 38 proc. tych pożarów 
spowodowali ludzie nieostrożnie obcho- 
dzący się z ogniem 


Często się zdarza, że winna podpalenia 
lasu jest młodzież, zbyt lekkomyślnie roz. 
palająca ogniska, gdzie się da, aby tylko 
płonął ogień. Dajemy to pod rozwagę 
naszym czytelnikom. 


WIESŁAWA MROCZEK 





Za sterami samolotów Przedsiębiorstwa Usług Lotniczych zasiadają piloci I klasy. Pan 


Zbigniew Karpiński jest właśnie jednym z nich. 


DOM 


nie stwierdzić czy oglądały telewizję10 w 


Fot. autorki i archiwum 


mane są rzeczy zimowe, a w zimie — 
letnie, złożone są walizki, turystyczne 
plecaki dziewczynek, ich śpiwory, 
Theresa składa w koszu wysuszoną 
bieliznę, którą trzeba będzie jeszcze 
uprasować, i gdzie na czas mojego 
pobytu wstawiono składane łóżko dla 
Stelli. 


cicho. Nagle... z sąsiedniego po- 
koju rozlega się straszliwy krzyk 


J est noc. Środek nocy. Ciemno, 


Theresy. O takim krzyku czyta się 


książkach, słyszy się go ewentualnie 


na jakimś filmie, ale nigdy przedtem 


nie słyszałam, żeby tak krzyczał ktoś 


minut dłużej, czy 10 minut krócej. 
parteru wiodą na _ pierwsze 
Z piętro okropnie wąskie iokro- 

pnie strome schodki. Przy 
tych schodkach przestałam się dziwić 
że większość Anglików jest bardzo wy- 
sportowana - taki trening we własnym 
domu? 

Na piętrze cztery pomieszczenia. Ła- 
zienka - bardzo daśniutka, pokój dzie- 
cinny — dwa tapczaniki, szafa w ścianie, 
wąziutki regał na książkii coś w rodzaju 
komódki na... zabawki. Gdyby wstawić 
coś jeszcze, nie bardzo byłoby się 
gdzie ruszyć. Obok sypialnia Theresy 
to chyba największe pomie. 
szczenie w całym domu, chociaż... ten 
tzw. większypokójwtypowymM=Jnp. 2 
warszawskim, jest w porównaniu z nim 
zdecydowanie salą balową 
malusieńki pokoik, gdzie w lecie u 








1 jezcze 





spprawdę. Rebeca też nie słyszała. Zry- 
wamy się i po ciemku, w nocnych ko- 
szulach, biegniemy zobaczyć 
stało. Na korytarzu zderzamy się z wy 
straszoną i rozdygotaną Stellą. |a uspo 
kajam Stellę, Rebeca otwiera drzwi do 
sypialni rodziców. Krzyk Theresy nie 
ustaje. Robeca zapala światło i w tym 
momencie nie mniej od nas przerażo. 
ny Peter wybuch śmiechem. To 
ver. Złowił na połu mysz i dumny z wy 
czynu złożył ją w ofiet 
rozumie skąd ten krzyk, dlaczego zbie 
gło się tyłe ludzi. Przecież to taka pięk 


co się 


Bea 


ze swej pani, Nie 





na, tłusta mysz, jeszcze trochę... zyje 
Theresa przestaje krzyczeć, Peter 
obrzydzeniem wynosi krwawiącą 


mysz, 3 ona... głaszcze Beaver. Uwa 
ża, że należy mu podziękować 
niósł jej taki wspaniały podarunek! Mty 


Przy 











Chcę ich odnaleźć 


Lipiec spędziłam na kolonii 

w Paczkowie. I tu właśnie pozna- 

łam uroczą grupę młodzieży, która 

brała udział w konkursie „Cowiesz: 

0 Paczkowie?” Jedną z nich była 

| dziewczynazkielc= Joasia Kapuś- 

| cińska. Bardzo się polubiłyśmy 

| znalazłam w niej „bratnią duszę”. 
| 
| 





Joasia przed swoim wyjazdem za- 
prosiła całą naszą kolonię do dys 
koteki. Okazało się jednak, że nie 
| możemy tam pójść, Potem moja 











„Prawie nie” czyli wakacyjna bluzeczka, 
której... prawie nie ma. A to dlatego, że jest 
taka malutka, taka kusiutka, taka... właśnie — 
prawie nic, Ponieważ jest to bluzeczka na 
ramiączkach (mogą być zawiązywane na szyi, 
wtedy pleców to już prawie zupełnie nie ma), 
niezbyt trudna do sklacenia własnoręcznego. 
Odpadają bowiem takie „złośliwe” krawiec- 
ko szczogóły, jak np. rękawy czy kołnierzyk. 
Może być skrolona z jednogo kawałka (tzn. 











zz — - z 1 > 
przyjaciółka wyjechała nio zosta: słych w sprawach sorcowych. „RA pokaz”, 3 liczy sią prada | 
wiając adresu, Do końca kolonii Przyznaję jej całkowitą racją. Ja wszystkim charaktor. w 
było mi bardzo smutno, ale pocie- sama przeżyłam pierwszą miłość „Madwig 
szała mnie myśl, że EN w czwartoj radhika to keep 
wam uda mi się odnależć Joasi sza rzecz, jaką zrobiłam w ciągu 
ile] kolegów. lat swojego żywota. Nio to jednak Winne koleżanki? 
Jost ważne, ile I jak wtody ciorpia- 
Zdzisława Zadrożna łam, lecz fakt, że niedawno zako: 
ę Szczęści Mam żal do swolch kolażanak 
chałemi się Take CU 0 to, że nauczyły mnie pić, palić 
ZOT UCKOWO NA kłamać, Pownogo razu wróciłam 


2 wzajemnością, w fajnym chłop: 
cu, Choć pierwszą Moją sympatią 


do domu bardzo późno. Nazajutrz 


Danuta Kupiec lat 16, był chłopak ładny, tzw. elagancik, rodzica nia pozwolili mi wyjść, 


w, |podojrzowając, ża „zrobią wsypą'” 
interesuje się medycyną, damkiem”. Ten drugi nie jest pięk: 
muzyką i modą. Zbiera ma- ny, ani „nadziany”. nie jestteż pry: a znale AAA R 
skotki, widokówki, tarcze |  - musomi On jest pa prostu sympa- mogą odzwyczaić sią odawych nar 
szkolne. tyczny. Jest czasem dziwny, nie Noliorze( bywa 2 blużnieć 
mogę go zrozumieć. Droczy się h VS l”, ponioważ wam. ich 
czasem z0 mną, dokucza, alo bar- red ości r ceni mogi 
7 dzo go lubię. Staliśmy się najlep | | darować, żo dałom ślą wcią: 
Liczy się charakter... | | smi pod słońcem przyjaciółmi | Ek a, ak 
Uzasadniając swój „wybór, chcę | obciążam „kochano'* kolożank .. 
Lucyna 283 nr „ŚM” pisze o róż: dać do zrozumienia tym wszystkim | 
nych pracach młodzieży i doro | elegancikom, pedantom i fajnym © | Ę Basin z MA 





EH DOM MODY *:-;:- EJ 


z jednego kawałka przód, z drugiego tył i oba 
po bokach zeszyte) — wtedy jest nieco trud- 
niejsza. Może być również skonstruowana 
z prostokąta zeszytego w taką rurę — szero- 
kość taka, żeby można było w nią wejść, no 
i żeby zbyt szeroka i luźna, to jednaknie była 
do której przyszyte są dwa ramiączka. 
Można taką bluzkę uszyć z kretonu czy 
płócienka, można z bawełnianego trykotu — 
wtedy bierze się np. starą i już niepotrzebną 





wychodzimy. Stella też się śmieje - lubi 
draki, a ponieważ nic strasznego się 
nie stato, zapomniała o przerażeniu. 
Rebeca jest smutna. 

- Wiesz — mówi - gdyby to któraś 
z.nas zrobiła, to..., to nie wyobrażam 
sobie, co by się działo! 


Ja też sobie nie wyobrażam. Zresztą, 
dłaczegóż miałyby coś takiego robi 
$4 dobrze wychowane, zdyscyplino- 
wane, wiedzą doskonale, co imwolno, 
o im nie wolno, 





ie wolno im na przykład jadać 

nie miądzy posiłkami - oprócz 

tego jednego owocu, który 
Theresa daje każ nich wybrać s 
bie po południu, Nie zawsze kolacja 
jest kolo stódmej, Czasami: Theresa, 
która ma ambicję bycia prawdziwą, do 
brą gospodynią, I jak tylko może, to 
stara się unikać gotowych dań z p 
za, jepzcza cod pti pliraczan 
przeciąga się nawet do ó! 
wiedy spokoj 
skręca, Bloga do kuchni, PJ się. 

Mamuś, daj choć kawałeczek, bo 

umię z głodu 
Nie umrzesz, nie umrzesz, wylrzy 
masz! = odpowlada na to Thoresa, 


















Niby racja, alo mówię kłody: 
sle, że w Polaco żadna matka nia 
zmówliwby dziecku kawalka chlor 
2 masłem na godzinę przed kolacją, 








w rzeczywistości okazał się „„bawi- 





pogniewała się na mnie 
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PRAWIE 
NIC 


tatową bawełnianą podkoszulkę, zwęża ją, 
wycina większe dekolty ż przodu i z tyłu, 
można wreszcie zrobić na drutach i szydeł- 
kiem, albo zastosować jakąś kombinację 
dwóch z tych tworzyw. Np. bawełniana część 
zasadnicza plus kretonowe wykończenie 
u góry i takie same ramiączka. Można taką 
bluzkę wciągnąć od góry w gumkę, można 
przyszyć falbankę albo jeszcze jakoś inaczej ją 
uatrakcyjnić i uindywidualnić. 


Zresztą, wierzę w Waszą w tym zakresie 
inwencję i pomysłowość. Bo bluzeczka pt. 
„prawie nic” jest kolejną, i już ostatnią, pro- 
pozycją KLANO-MODY. Która z Was sobie 
coś takiego uszyje i będzie miała ochotę przy- 
słać mi fotografię tego ciuszka, będzie miała 
szansę wzięcia udziału w Rewii Mody „Świa- 
ta Młodych”, która odbędzie się w miesiącu 
wrześniu w Szczecinie. Na zdjęcia bluzeczek 
czekam do 25 sierpnia br. 





RIUSZKA 


| EESTTYEEYNY 
| Czekam j 
na wyjaśnieni: 





Po przeczytaniu Radakcyjnoj Po” 
cztyw Bani. „ŚM” wysłałam zamó* 
wienia do warszawakioj kol 
na_namouczok do nauki jązyka 
francuskiago, Do dziń jednak nio 
dostałam ani tej książki ani ża 
dnych wyjaśnień. i 





Barbara z Torunia 


OD REDAKCJI: Takich listów do* 
sieci MAMA 
więc, że nakład „Języka francu* 

1 dla początkujących” jo! 
Już rpany.A zatóm nia nad- 
syłajcie dalszych zamówień na ten 
samouczek, bo nie bądą ono renli- 
ZOWANO, ac: 





bę 
| 








- Naprawdę?! — dziwi się ona. - Dla- 
czego matki tak nie dbają u was o dzie- 
cił! Przecież to strasznie nieracjonalne 
jeść chleb przed kolacją! 

A po chwili coś sobie przypomina: 

- Słuchaj, ale jeśli ty jesteś do tego 
przyzwyczajona, to weż sobie jakąś ka- 
napkę! Zaczekaj, zaraz Ci zrobię! 


I biegnie do lodówki. Wstrzymuję ją, 
że nie, że nie trzeba, że w ogóle nie 
jestem głodna. Nie wierzy mi, chce 
robić te kanapki mimo moich sprzeci- 
wów, Jest prawie obrażona gdy wyjmu- 
je jej nóż z ręki. Chciałaby mi dogo- 
dzić, chciałaby, żebym czuła się jak 
u siebie w domu. Gdy kiedyś powie- 
działam, że angi 








w smaku od naszi 


jechała 
to, żeby kupić 
kawę ną, zte- 
sztą... Identyczną w smaku, jak ta, co 
pilkmy poprzednio. 





Rozumiem Stellę. Razem [adłyśmy 
śniadanie - pół grapofruita, jajko sa- 
dzone na grzance, druga grzanka z ma” 
siem I dżemem, h pl kawę, Stela 
samo zabrałyśmy ze sobą na 
Ichi Fotki który w Anglii jada się 
między dwunastą w pol 
szą I htóry przyj 
śniadanie, tylko nie 
kanapki z pasztetem, kubeczek o 
jurtu, banan, kawa 
zokoladka I puszka « 
raz jest wpół do ósmej wi 





























Połowa Angi 
mogą polej 
tym, wszystko je łączy 








ów mieszka w podobnych do tego domkach, Różnice 
jedynie na gatunku wykładziny lub kolorze tynku, Poza 
głównie — brzydota. 








już nie wytrzymam!” — mówi Stella. 
Wytrzyma, przyzwyczai się, jej starsza 
siostra nie narzeka, do tradycji trzeba 
się przyzwyczaić. 


olacja czyli angielski dinner 

K składa się z naszego oblado- 

wego drugiego dania i dese- 

ru. Różnica jest tylko taka, że jestwię- 

cej jarzyn — co najmniej jedna gotowa- 

na i dwie na surowo. Na deser albo 

lody, albo kompot, albo ciastka... Po- 

tem herbata. Rebeca i Stella piją zimne 
mleko. 


Wygłodniała Stella przecenia swoje 
siły. „Jeszcze mi nałóż, jeszcze! 
prosi matkę. Ojciec ostrzega, że 
nie zje, to będzie źle, lepiej niech zje 
to, co ma i weżmie potem dokładkę. 
Ale Stella mu się wierzy i za chwilę 
siada przed bardzo kopiastym tale- 
rzem. 1... rzeczywiście, My już jesteś 
my po herbacie, a ona jeszcze słęczy 
nad swoim obiadem. Pojedziemy na 
spacer do parku, a ona zostanie przy 
stole, Póki nie zje. Gdy wychodzimy 
widzę, że ma łzy w oczach. Ale nie 
płacze, Nie wolno, nie ma żadnego 
powodu, sama jestsobie winna. Zresz- 
ta, nawet ona ma już we krwi przeko- 
manie, że nie nie ma prawa się zmar- 
nować, 











fot, auto! 








NIED: 
11.00 


Fantazji 


RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW 


/ZIELA 
- 11.0 - Pr. I „Kot 
z pawim ogonem” 


rodzinny dom 





- Teatr 


QD 8.VIE DO 14.VIIL.1976 R. 


15.00 — 15.30Pr. H Podróże 
do wysp Poliaczji — Wakacyj- 
my Teatr dła Dzieci i Mło- 
dzieży 


15.30 - 16.00 pr. II „„Dom, 





PONIEDZIAŁEK 


15.00 — 16.0 Pr. II RA- 
DIOFERIE: — Zimne ranki 
i wieczory, dlaczego? - Melo- 
die dnia — Gdzie tak śpiewają? 
(Zagadki muzyczno-geografi- 
czne) — Piosenka tygodnia — 
„Chłopcy od Rudego” odc. 7 
serialu słuch. Janusza Doma- 


galika — Harcerskie wiado- 





mości re znakiem jakości. 
WTOREK 
9.40 - 10.00 pr. II - „Nad 


jeziorem” — aud. słowno-mu- 


zyczna 
3.50 - 14.20 pr. I „„Wa- 

kacje na własny rachunek” 
15.00 — 15.40 pe. II RA- 
IOFERIE: 





tygodnia. 
15.40 — 16.00 pr. II STU- 


RADO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT | CHŁOPCÓW 


DIO SŁONECZNIK: - Ką- 
cik jednego wiersza - Opo- 
wieści Sokolego Oka — Słone- 
czna Dyskoteka. 


dego) - 
żówka 


ŚRODA 

15.00 — 16.00 PR. II - RA- 
DIOFERIE: - Co się bardziej 
opłaca? — Melodie dnia - Te- 
chnika na start - Piosenka ty- 
godnia „Chłopcy od Rudego” 


OD 8.VIII DO 14.VIII.1976 A. e 


15.40 — 16.00 Pr. II STU- 
DIO SŁONECZNIK: - Au- 


Melodie dnia — Krzy- 
- Melodie dnia — 





13.50 - 14.20 pr. TV - „„Wa- 
kacje na własny rachunek” 
15.00 — 15.40 pr. II RA- 


15.00 — 16.00 Pr. II RA- 
DIOFERIE: - Na dwóch kół- 





ode.9- Wolno podpowiadać.  DIOFERIE: -Spotkałemnie- — kach do pięciu - Melodie dnia 

zwykle zwierzę! - Melodie  — Co kraj - to obyczaj (maga- 

CZWARTEK dnia — Książka do plecaka -  zyn turystyczny) - Melodie 

15.00 — 16.00 pr. II RA- Melodie dnia - „Chłopcy od dnia - „Chłopcy od Rudego" 

DIOFERIE: — Mała olimpia. Rudego” ode. II - Piosenka odc. 12- Piosenka tygodnia - 
da (konkurs sportowy dlakaż- tygodnia, Koncert dla każdego. 








Redaguje: LECH NOWICKI 


«śli miałbym chwalić „„Polskie 
Nagrania”, to tylko za udaną 

serię Polish Jazz. Właśnie nie- 

Rud dawno ukazała się kolejna pły- 

ua, opatrzona numerem SX 1218. Jej tytuł 
LIVE EMBERES (Żarzące się węgielki) 
Goraco ją polecam przede wszystkim jazz- 
manom, ale nie tylko, Makowicz potrafi 
bowiem zainteresować swoją muzyką na- 
wet najbardziej wybrednych melomanów. 
Przypominam, że zadebiutował w zespole 
Jazz Darings Tomasza Stańki, potem grał 
z Namysłowskim, Kurylewiczem i Urba- 
niakiem. Koncertował niemal we wszyst- 
kich krajach Europy, a rakże w Ameryce, 
Azji, Australii i Nowej Zelandii. Nagrał 
h najwyżej oceniono 
Newbor Light (pięć gwiazdek pisma 
Down Beat). Udana jest także pierwsza 
płyta Makowicza z serii Polish Jazz zatytu- 











łowana UNIT. Duet Makowicz — Bartko- 
wski daje na niej prawdziwy koncert ze- 
społowego muzykowania. wątpliwą 
trudnością przy realizacji tego nagrania — 
mówi Adam Makowicz — był brak odbior- 
ców na sali, a zatem musiałem ich sobie 
wyobrazić, przywołać atmosferę sali klu- 
bowej, żeby muzyka którą nagrywaliśmy 
nie zatraciła cech autentyzm i spontanicz- 
ności, żeby była żywa i osobista...” Kolej- 
ny cytat pochodzi zobwoluty drugiej płyty 
LIVE EMBERES; „,.... gram to, na co 
mam ochotę. Staram się przekazać słucha- 
czom całą emocję i radość, jakiej dostarcza 
mi granie...” Tytułowy utwór to pełna 
zadumy impresja muzyczna; na tle akor- 
dów w lewej ręce, krótkie motywy melody- 
czne w prawej, jakby artysta chciał coś 
powiedzieć, ale nie do końca... Wirruoze- 
ria w „„Raż tak, raz nie” i zaduma, może 
nawet melancholia w „„Passiflorze”. „„So- 


kolekcjonera | 
lace” (Pociecha) — znany temat Scott Jopli- 
na, wykorzystany w filmie „Żądło”, Ma- 
kowicz gra po swojemu. Potrafi być senty- 
mentalny i dowcipny (po trylu — krótki 
motyw z „Opowieści Lasku Wiedeńskie- 
go” Straussa). „Ballada dla R” — znów 
nastrój, budowanie klimatu, harmonia 
i motywy jakby z „Love story”. Dwa 
cudowne utwory Coltrane'a - „Count 
Down” (Liczenie do końca) i „Giant 
Steps" (Milowe kroki)i znów Scott Joplin; 




















.. Koniecznie kupcie tę płytę, 
naprawdę warto! 

Na koniec ciekawostka. Wytwórnia Deu- 
tsche Grammophone wydała niedawno 
oryginalny album: Klaus Storck gra So- 
natę a-moll „Arpeggione” Franciszka 
Schuberta właśnie na arpeggionie, sześ- 
ciostrunowej gitarze smyczkowej skon- 
struowanej w Wiedniu w roku 1823. 

Fot. L. Pempel 





GRAMOFO 


sierpnia 1877 Thomas Alvy 
Edison opatentował skon- 

ŻL_ struowany przez siebie fo- 
nograf. Ponoć ów szarlatański wynala- 
zek bawił publiczność na pokazie 
w Warszawie w roku 1889, a prezento- 
wano go pomiędzy popisami... broda- 
tej kobiety i ważącego 300 kg chłopca. 
Potem trafił do gabinetów fizycznych 
jako pomoc naukowa. Dziesięć lat 
wcześniej Emil Berliner wymyślił gra- 
mofon z ciężkim talerzem, środkowym 
napędem i ramieniem z przeciwwagą. 
Fonografy Edisona i gramofony Berli- 


WCZORAJ 
I DZIŚ 


N 


nera można było kupić w Warszawie 
w zakładzie optyczno-mechanicznym 
Jakuba Pika przy ulicy Miodowej, atak- 
że w sklepie Gustawa Gerlacha przy 
ulicy Czystej. Nieco później pojawiły 
się gramofony rodzimej produkcji 
Oferowały je Łódzka Fabryka Gramo- 
fonów Józefa Amela i Pierwsza Warsza- 
wska Fabryka Gramofonów |. Feingen- 
bauma na Lesznie. W roku 1899 mi 
my już wytwórnię nagrań „Fonotypia 
Krajowa”. A jak wyglądały w tym czasie 
studia? W niewielkim pokoju zainsta- 
lowany był mikrofon, tj. tuba do odsłu- 








chu, połączoną z drgającą igłą zapisują- 
cą dźwięk. Elektryczny patefon pojawił 
się w roku 1908, a wielkie firmy ofero- 
wały coraz lepsze technicznie i coraz 
bardziej atrakcyjne płyty; nasza Syrena 
rejestrowała na przykład arie operet- 
kowe, muzykę popularną, scenki ro- 
dzajowe. Niebawem pojawili się kon- 
kurenci: firma Płyta Polska, a w okresie 
międzywojennym Odeon — późniejsza 
Muza. Sprowadzano do kraju gramofo- 
ny koncertowe iwalizkowe, miniaturo- 
we i turystyczne, zabawkowe, spręży- 
nowe, elektryczne, z szafirkiem, igłą 
z bambusa... A dziś? Produkuje się gra- 
mofony monofoniczne, stereofonicz- 
ne — dwukanałowe, a od niedawna 
czterokanałowe czyli kwadrofoniczne. 
Czego ci ludzie nie wymyślą? 








ZDJĘCIE 
DO 
ALBUMU 


Kto nie dostał biletów na występ ze- 
społu MUD, może wybrać się na kon- 
cert innej grupy brytyjskiej. RENE- 
SANS z wokalistką Annie Haslam. 
la Kongresowa — 1 września). Przyjeż- 
dża także do Polski KAREL GOTT (Sala 
Kongresowa — 30,31 sierpnia). Dla 
tych, którzy od niedawna interesują 
się karierą tego znakomitego piosen- 
karza, małe resime jego dotychczaso- 
wych osiągnięć. Zdobył mnóstwo naj- 
różniejszych nagród, nagrał ponad sto 
płyt w wytwórniach Supraphon, Poly- 
dor, Amiga i Balkanton, a zadebiuto- 
wał dziesięć lat temu w praskiej ka- 
wiarni Vitawa. Potem uczęszczał do 
praskiego konserwatorium, następnie 
uczył się śpiewu pod kierunkiem zna- 
nego pedagoga Konstantina Kareni- 
na. To właśnie on nauczył Gotta trud- 
nej sztuki śpiewania, przygotował go 
do wykonywania tego trudnego 
zawodu. 











Na ostatnim 
iestiwalu opol- 
skim duet Ma- 
DALO 

Seweryn Kraje- 
wski wykonał 
senkę pod 
LUD 

jak 

brzmi tytuł t 

piosenki? 
odpowiedzi, 
wyłącznie na 
kartkach _ po- 
cztowych, cze 
KOLCUCJ 
sierpnia. Do 
rozlosowania 
pięć zdjęć Ma- 
ryli Rodowicz 
CZUSZIELIŃ 
a 

M. Żbikowski 





PIOSENKA TYGODNIA 


„NIKT NIE BĘDZIE WIEDZIAŁ” — to tytuł kolejnej piosenki tygodnia. Polskie Radio prezentuje 
ją codziennie od poniedziałku w godz. 15.00 - 15.40 w II programie. Muzyka Krystyna 
Kwiatkowska — Marczyk, słowa Krystyna Parnowska, śpiewa AURA. 





tylko ciemne niebo, co nad miastem śpi 
może się domyśli, 
może powie mi. 
Obozowa ucichła piosenka 
my oboje — jeszcze obcy, samotni - 


- Sł. Krystyna Parnowska 
Muz. Krystyna Kwiatkowska- 
Marczyk 


ać zy ord ża) już ognisk 


Kania, 
w twych rękach. 

1 to wszystko. 

To bardzo nie dużo, 

Wakacyjne, banalne zdarzenie — 
ale znowu dziś widziałem nad różą 
zamyślone, 


serdeczne, spojrzenie... 


Nikt nie będzie wiedział, 
jakto z nami jest 
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PEWNA HISTORIA 
ZUPEŁNIE 
PRAWDZIWA 
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 


W piątek rano przed schronisko zaje- 
chał autokar. Sam wyjazd nieco się 
opóźnił, bo Janka nie mogła się spako- 
wać, a nakoniec rozsypałysię jej korale 
z pomalowanych na czerwono musze- 
lek i wszyscy dlugo je zbierali budząc 
pewne zdziwienie na ulicy. W końcu 
ruszyli. 
odróż płynęła szybko. Komento- 
|wano Świeżo przeżyte przygody. 
W pewnym momencie Bożena ża- 
ntobliwie stwierdziła, że choć sami wio- 
zą wiele pamiątek, to nie są dłużnikami 
morza, bo przecież Romek na pamiąt- 
kę pozostawił plecak i pieniądze. 
Wtedy Janka popadła w parominuto- 
wą zadumę, a po chwili zawołała: 
— Proszę pani, czy ja mogę poprosić 
0100 złe! 
— Nie, nie możesz, bo zostało ci już 
tylko 60. 
- Co tam, poproszę w takim razie te. 





60. 
Wzięła je i triumfalnie podeszła 
z wielkoduszną miną do Romka: 
—Wiesz co, nie martw się, pożyczę 
Ci 60 złotych do jutra! 
Za szybą autokaruwidać było rogatki 
ich rodzinnego miasta. 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 





ŁAKOMY 
WOJTEK 


Drogi dzień wczasów, a tu jak na złość 
chmury przesłaniają grubą warstwą upragnio- 
ne słońce. Jezioro Studzieniczne nad którego 
brzegiem siedziałem — też. spochmurniało. 
1 byłbym się tak przenudził cale popołudni 
gdyby nie podkusiło mnie zerknąć na niewielką 
wysepkę. Przy jej obrośniętym trzcinami brze- 
gu pływał piękny, biały łabędź. W tej właśnie 
chwili przypomniałem sobie imię, na które 
reagował w tamtym roku i głośno krzyknąlem: 
„Wojtek!”. Bez wahania zaczął płynąć w moją 
stronę. Prul fale jak miniaturowa motorówka, 
a jego głowa, osadzona na długiej szyi z niepo- 
kojem szukała źródła głosu. Gdy był już nieda- 
leko pomostu trochę się zmachał, ale zdopin- 
gowała go kromka chleba w mojej dłoni. Porma- 
chał ogonem i zbliżył się na wyciągnięcie ręki. 
Rzucalem mu po kawałku, a on je momentalnie 
tykał i popijał wodą. A gdy zabrakło chleba 
zaczął syczeć i niebezpiecznie wywi. 
jać swoją długą szyją. Nie było rady, musiałem 
pójść po następną kromkę. Byłem tak zadowo- 
lony ze swojej roli kelnera, że zapomniałem 
9 kapryśnej pogodzie. 

Wojciech Żmudziński. 











c.d. Listy Szefa 
69. Wojciech Żmudzi 
łystok. 









znowu — nie honor. 


odwołają festyn? 
dziejnie. Pojechali. 


w drzwiach, krzyknął: 
popłyną. 





I do tego morza naturalnie, ledwie komenda odjedzie, poleci 
Gendera i połowa „Strażników ””. A wtedy Adam co? Jak Rejtan? 
Panowie, wolne żarty. Zresztą, wiadomo, jak się skończyło z Rej- 
tanem. Prościej byłoby trzasnąć Genderę po prostu w pysk. Ale 


Całe szczęście, że pogoda coś się psuje. Może się zepsuje tak, że 
Nie, nie odwołali. W niedzielę było pochmurno, 


Komendant warty ze szczebla obozu zajrzał do podobozu koło 
dziesiątej i powiedział, że połowa z nich może iść się kąpać teraz, 
połowa po obiedzie. Że instruktor czeka na plaży. Adam postawił 
Się, i wysłał pół na pół: czterech Strażników” i czterech „Oceano- 
grafów”. Z Genderą, trudno — świetnie. 


Ci, co zostali, byli pokrzywdzeni. Bo ledwie wrócili z obiadu, 
spadły pierwsze kropie. | zaraz potem huknęło. | zaraz potem — 
lunęło. I zaraz potem zrobił się potop i koniec świata. 


Adam odwołał wartowników sprzed bramy. Nie ma sensu, 
żeby tam tkwili w takie oberwanie chmury. Przebierali się właśnie 
w suche łachy, kiedy Paweł, wyglądający przez szparę 


- ki, jesżcze pięć minut, a te namioty, naprzeciwko 
Adam doskoczył, wyjrzał. Nie do wiary — obóz niby stoi na 


równym, a wcale nie. A od ich strony walą strumyczki, potoki, 
wprost na tamte cztery namioty. 






(1441) 
UNIWERSALNE 
NISNEZLCLI 


lm DLA 


Choć lato mamy upalne i wielu z was na pewno pracuje 

w różnej formie przy żniwach, to jednak warto 

wolną chwilę, by rozwiązać zadania Abrakadabry. 

"To znakomicie utrzymuje umysl w formie. 
Klaniam się i pędzę do żniw! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





Już dośćiawno nie zamieszczałemw Abraka- 
dabrze zadań-błyskawic, kryjących często wso- 
bie pułapki. Dzisiaj podaję dwa z tej seri 
powinny was zainteresować. 

1) Zwykła cegła waży 4 kę, Ile waży sporzą- 
dzona z tego samego maleriału cegielka do 
zabawy, o wszystkich wymiarach czterokrotnie 
mniejszych? 

2)Na jaką długość wyciągnie się pasek, zesta- 
wiony ze wszystkich milimetrowych kwadraci- 
ków jednego metra kwadratowego, przysta 
wionych dokladnie jeden do drugiego? 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


MĄDRY WNUCZEK KALIFA: jest to liczba 
54, sprawdź! TAJEMNICZY CIĄG: w miejsce 
znaku zapytania należy wstawić 10, bo ilorazy 
Liczb górnych przez dolne tworząciąg 2, 3, 4,5,6. 





Oto jest budzik i jego 
lustrzane odbicie. Ale 
nie trzeba się nawet 
znać na zegarze, by zo- 
rientować się, czy to od- 
bicie jest — delikatnie 
mówiąc — nie zupełnie 
prawdziwe. Innymi sło- 
wy lustrzane odbicie na 
obrazku B różni się od 
oryginału z obrazka A aż 
sześcioma szczegółami. 
Masz pięć minut na ich 
odnalezienie, czas 
ucieka! 

















Zadanie premiowane nr 



































i biegiem. 


Jak na skrzydłach! Taki wiatr! 


ile nie bezna- 





namiotów pogłębić odpływ. 


— Zrób wał ochronny przy 


na zewnątrz, ja lecę zobaczyć, 
Gdzie indziej mniej więcej 
Sławkiem 





Adam-Tomala starszy. 



























— Alarm! — wrzasnął. — Łapać saperki, ciuchy na prycze 
Sam zrzucił mundurek i w slipach, z łopatką w ręku, popędził. 


Dopadł namiotu na wprost, rzutem oka ocenił sytuację. 

— Chłopaki — krzyknął do nadbiegającyh. - Po dwóch do każde- 
go namiotu, wrzucać na prycze wszystko, co leży na ziemi. 
a potem kopać rynsztok przez środek, żeby woda spłynęła. Iztyłu 


Chwycił pierwszy lepszy plecak spod ściany i rzucił na pryczę. 
Potem drugi, potem jakieś buty... Kątem oka spostrzegł, że 
Tomala z szóstej ryje kanał z szybkością kreta atomowego. 


przerywając roboty. Ciach — trzeci plecak, ciach — czwarty. 
— No, ciuchy bezpieczne. Kop dalej, potem zajmij się rowkiem 


li odpływ, więc Adam sam wrzucił plecaki w bezpie- 
czne miejsce, Waldek z Jackiem kończyli tamę i fosę przed 
wejściem do namiotu nr 3, Paweł i Józef zwijali się według wzoru 


— No, poradziliśmy — pomyślał — UFF. 

Ale dla spokoju sumienia wyszedł na ulewę. Znowu grzmotnę- 
ło gdzieś w pobliżu, wiatr dmuchnął tak, że ledwie nie wepchnął 
go na powrót do namiotu. Zgięty w pół, oślepiony deszczem, 
pobiegł paręnaście kroków przed siebie, odwrócił się, wyprosto- 
wał. Start wodę z czoła, spojrzał na zagrożone namioty północne 
-i zdrętwiał. W ostatnim puściły dwie narożne linki, wiatr wcisnął 


Jeśli rozwiązałeś oba 
dzisiejsze zadania oraz 
bezbłędnie przeszedłeś 
labirynt, możesz sobie 
w nagrodę pokolorować 
mazakami lub kredkami 
ten rysunek. Pola ozna- 
czone O pozostaw białe, 
oznaczone 1 — pomaluj 
na czerwono, 2 — na zie- 
lono, 3 — żółto, 4 — na 
czarno, 5 — na brązowo. 
Przy okazji dowiesz się, 
dlaczego mysz, pasażer 
balonu, jest „cała w ner- 
wach”. 


96 





W każdym z dziewięciu zdań ukryte są 
które należy wyszukać i wpisać do pić 





najpierw w pierwszym, a następnie w piąt 


premiowane nr 96” 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
książkowych. 


Zdania: 


wejściu — krzyknął do niego, nie 





co gdzie indziej 
jakoś szło. Tomala młodszy ze 











diagramu. Przykładowo, gdyby zdanie brzmiało: wciąż jesz- 
cze pada i pada, to wyrazem tym byłby szczep. Litery, które 
znajdą się w oznaczonych rzędach poziomych, czytane 


1) Czasem jedno słowo powie więcej, niż cały wykład. 2) Pod 
nogami szeleściły opadłe liście. 3) Znicz olimpijski zapłonął 
jasnym blaskiem. 4) Kalina pisywała do domu raz wtygod- 
niu. 5) Na polu rosła jedynie stara, biała brzoza. 6) Wiele 





Oto labirynt 
w sam raz na 
upały. Pomóż- 
cie rybiej *ro- 
dzince dostać 
się do zmar- 
twionego ojca, 
który znajduje 
się w lewym 
górnym rogu 
labiryntu. Musi- 
cie jednak być 
uważni z 
w środku labi- 
ryntu czai się 
zła ośmiornica 
i łatwo wplątać 
się w jej macki. 





tego 
zwierzaka i ob- 
chodźcie go 
z daleka. 


wyrazy 6-iterowe, 
jonowych kolumn 


zakamarków kryje sień wiejskiej chaty. 7) Część rozkrzycza- 
nej gromadki grała w ringo, a reszta bawiła się piłką. 8) Basia 
goni Adama, który zabrał jej lalkę. 9) Piłkarskie mecze to 
pasja kibiców. 





tym rzędzie, utwo- 


rzą rozwiązanie. Wypisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adreser 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 90. 
277 neu „Świata Młodych” z dnia 25.06.1976 r. 


wiat 
„Zadanie 





losowaniu bonów Prawidłowe rozwiązanie: Wiedza bez pracy to jak drzewo 


bez owocu. 
Bony książkowe wylosowali: 

Leszek Barcz Jolanta Kałużna Kasia 
Kobak Wiesława Kotewicz Piotr 
Lisiecki Krzysztof Mróż Janusz Szos 
tak Bronisław Ucher Joanna 
Wierzchacz Renata Wojciechowska 






od razu poluźniony brezent, zrobiły się rynny, którą woda chlusta- 
ła na wewnętrzną stronę rowków ochronnych. Wyżłobi się kanał, 
puszczą wszystkie „śledzie” z tej strony! I namiot siądzie! 


Ale za środkowym, w którym nie spodziewający się niczego 
Tomala dalej „rył”, było jeszcze gorzej. Tam puściła lina od 
masztu. Tańczyła dziko w powietrzu, ze złośliwym kółkiem na 
końcu. Maszt już się pochylił... 


Adam sięgnął po gwizdek — prawda, jest bez bluzy, więc i bez 
gwizdka... Złożył ręce przy ustach, huknął — Wszyscy do mniet 
Nikt nie usłyszał, wyło przecież tak, że... Więc do namiotu, gdzie 
Brach: 

— Wyłaźcie, trzeba szybko umocnić linki, bo wszystko poleci... 

do Tomali: 

— Wiej, bo może runąć. 

1 do Sławka z Tomalą młodszym: 

— Łapcie linkę przy środkowym. 

1 kiedy już wszyscy mordowali się z linkami, okazało się, że nie 
dadzą rady. Że ich za mało, a wiatr za mocny. Sławka rzuciło 
między sznury, rozciął sobie kolano. 

Kuśtykając ruszył pod wiatr. 

— Dokąd? — okrzyknął go Adam. — Właź tu, Józek cię opatrzy...- 

— ... brata — doleciało w odpowiedzi. 

Racja — przecież tych ośmiu byków tam sobie najspokojniej 
gnije! Puścił się za Sławkiem, minął go, wpadł do namiotu. Grali 
w karty!!! 

— Burza, że nie wiem, a wy w karty? — zawołał. 

— My się burzy nie boimy! — odpowiedział dumnie Gendera. 
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— Co go tak słuchacie, jakby był prawdziwym prezy- 
dentem, nie zmyślonym — rzucił Gendera jeszcze tego 
dnia, kiedy Adam zwoływał zastęp na wieczorne sprzą- 
tanie plaży 

- U mnie czas wolny, to czas wolny. A wy tak się dajecie? 
Sławek odwrócił się na pięcie nawet bez mii 
brata”, odszedł. Paweł nagle przypomniał sobi 
do domu. Waldek i Jacek jakby się zawakali, ale jednak poszli na 
plażę. Tylko że kiedy przywlekli papierzyska do dołu, wykopane- 
go przez Tomalów, Waldek powiedział: 
— Adam, to już palcie sobie sami. My się odmeldowujemy. 
Przy ognisku siedzieli więc we czwórkę. Nikt nic nie mówił na 
teo teamt, ale sprawa była jasna: zastęp pękł. 


Przez następne parę dni Adam wszelkimi sposobami starał się 
skleić go na powrót. Chwalił Sławka za grę na grzebieniu. Wyty- 
pował Waldka i Jacka do zapalania ogniska obozowego, jako 
najlepszych fachowców. Próbował wzbudzić dumę z osiągnięć 
zastępu, kiedy „Oceanografów” przyłapano na niedozwolonej 
kąpieli i postawiono do karniaka. 
— Przecież to nielogiczne — zwierzał się Brachowi. — Przecież to 
upełnie głupie. Bez sensu. Że Gendera robi hecę z mojego 
aszłorocznego wypracowania, to pół zastępu nie chce mnie 
uchać? Mogliby się stuknąć w czoło. 
— Nie martw się, stukną się wreszcie — pocieszał go Brach. 


STOŁECZNY GRÓD ZAPEŁNIE SIĘ PRZY- 
BYEYMI NĄ ŚLIĘTO BARAN GOŻĆPH. 


PUSME PRZYSZLI 
ZNAD MUERZA, 0. 











AnC! NIE 
BLSKAJ 
DZIECIUKÓW , 
RTo"BOR 
Brqpzo! 


GDZIE 
SIĘ PCHOSZ, 
PIERONIEŻ 
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cza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa 6 
A Teletony: Dyrektor 26-03-73, Dział Wy- 
dawniczy 29-35-52, 29-56-19, Prenumera 
ta krajowa: miesięczna 18,50 zł kwartal- 
na 58,50 2, półroczna 117 zł, roczna 234 
al Odinstytucjiiszkołzmiasi wojewódz- 
kich i gmin prenumeratę przyjmują wyłą- 
cznie miejscowe oddziały i delegatury 
RSW „.Prasa-Książkar Ruch” w termii 
do 28 listopada na rok następny, Od. 
stytucji szkół w miejscowościach, gdzie 
ie ma oddziałów i delegatur RSW „„Pra- 
sa-Książka-Ruch" oraz od, wszystkich 
prenumeratorów indywidualnych prenu- 
meratę przyjmują wyłącznie miejscowe 
urzędy |. pocztowo-telekomunikacyjne 
raz listonosze w terminie do 10 dnia 
miesiąca poprzedzającego okres prenu- 
meraty. 

Prenumeratą ze zleceniem wysyłki za 
granicę. która jest o 50% droższa od 
„prenumeraty krajowej. przejmuje RÓW 
„|Prasa:książka-Ruch”, Centrala. Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 









PĘDZĘ 

e 28, 00858 Warszawa, konto PKO nr 1531- 
ZAWIADOMI » 
BOSTERÓNER. 71 w terminach dla prenumeraty krajo- 


wej. Nr indeksu 35046. 





ZZZĄCZYZ 
naciE7! 


ROZPRAMA Z ŁOBU- 
ZAM TRWAŁA KRÓTKO. 


(4 


Mimo to Adam był niepocieszony. Nie pocieszał go nawet list 
od polonistki, a zwłaszcza od owej pani docent, która najwyraż- 
niej napisała, że to, że Adam stworzył sobie Bosaka z wyobraźni 
w niczym nie ujmuje wartości zadaniu, że nawet dowodzi pewne- 
go talentu. A w każdym razie — poważnej postawy wobec życia. 
Polonistka, od siebie, jak gdyby odwoływała poprzednie nagany. 
Więc niby w porządku. Ale co? Iść z tymi listami do Gendery? Po 


JANUSZ 
/BOSAK” 


Saminą Wieczerska 


pierwsze, za głupi, żeby się przejąć tym, że pani docent uznaje 
Adama, po drugie — Gendera nie przyjmie tego do wiadomości, 
zwyczajnie i już. Ośmieszył Adama, więc się cieszy inicinnego go 
nie obchodzi. 

Adam próbował sobie wyobrazić, co by zrobił Janusz Bosak, 
gdyby jego ktoś ośmieszył. | nawet dosyć łatwo odkryć, co. 
Mianowicie — tą samą bronią. Ale jak ośmieszyć Genderę? Przy- 
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pomnieć tę historię sprzed wakacji, jak to go obrugała, i to 
słusznie, Aska? E, zeszłoroczny śnieg, co to kogo... 


Jaki ten świat niesprawiedliwy! Co z tego, że zastęp „Strażni- 
ków Wydm” już dwa razy dostał pochwałę, że kolesie dzięki 
Adamowi pluskają się do woli co popołudnie, jak głupie, absolut- 
nie głupie docinki Gendery są górą? 


A drużynowy niczego się nie domyśla i chwali „Strażników ”, 
i jeszcze wymyślił dla nich nagrodę, że niech ręka boska broni. 
W niedzielę cały obóz jedzie do Kołobrzegu na festyn Pomorza 
Zachodniego. Ale „Strażnicy” - w dowód zaufania — zostają, żeby 
pilnować namiotów. W zamian za to popłyną w środę kutrem 
WOP.-u na pełne morze. To się opłaca, to jest czysty zysk. Ale... 
okropne „ale”! W obozie zostaje też, dla odmiany za karę, bez 
żadnego „wzamian” Zastęp „Oceanografów”. Zarobili sobie — 
kąpielą przy czarnej chorągiewce i bimbaniem. Będą pod komen- 
dą zastępowego „Strażników ”. Adam już sobie wyobraża jak to 
będzie wyglądało. Nie wykonają żadnego rozkazu. Jeszcze poło- 
wę „Strażników” pobuntują. Coś by trzeba zrobić. Tylko co? 
Wyłożyć kawę na ławę drużynowemu? Trudno, nie można. Nie 
honor. 


Honor, honor. Adam przyłapał się na tym, że marzy o XVII 


wieku. Wtedy za ośmieszenie wyzywało się na pojedynek. Wy- 
zwałby Genderę i niech się dzieje, co chce. 


Tak, ale mamy wiek XX, i to ostatnią jego ćwiartkę. Pojedynki 
wyszły z mody, razem ze szpadą i koniem. Trzeba chodzić po 
ziemi. Ba, żeby tu była tylko ziemia. Ale jest i morze. 
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